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Szlifowanie marzeń 
Podłoga zasłana 

warstwą rozsypywanych 
wiadrami muterek 
(nakrętek na śruby). 
Widzowie wychodzący 
po spektaklu sięgają po 
nie na pamiątkę. 

To jak symbol i powód, dla któ­
rego Teatr Nowy (w przestrzeni 
dawnego Domu Kolejarza) wró­
cił po sztandarową sztukę socre­
alizmu "Brygada szlifierza Kar­
hana" Vaszka Kani. Od niej 12 
listopada 1949 roku zaczęła się 
historia tej sceny i nowy etap 
w polskim teatrze. Pomysł arcy­
ryzykowny. Kpina ze skorodo­
wanego tekstu i postaw byłaby za­
biegiem prymitywnym i nazbyt 
prostym. Ale znów martwe zmie­
niać w symbol to duże ryzyko. 
Zatem po co, a zwłaszcza jak, 
wchodzić w świat starego szli­
fierza z fabryki silników Diesla 
w czechosłowackim Sokołowie, 
stającego do współzawodnictwa 
z własnym synem? 

Do gry o nową "Brygadę ... " Te­
atru Nowego, rozsypanego po 
paroletnich zawirowaniach we­
wnętrznych i dyrektorskich fal­
startach, pierwszywchodzi mło­
dy mężczyzna. O historycznej re­
alizacji mówi, jakby ją pamiętał. 

My oglądamy go na ekranach, 
bo aktor (Wojciech Blach) jest 
jeszcze w korytarzu. Za chwile 
stanie przed publicznością, by 
niczym didżej dynamicznie przed­
stawić postacie. Wkraczają w ba­
letowym stylu i włączają do ak-

Muza przyda się każdej brygadzie ... Monika Buchowiec na pierwszym planie jako "sila przewodnia". 

cji "karhanowców" sprzed 59 la­
ty - na zdjęciach naturalnej wiel­
kości wyglądają jak żywi. Za chwi­
lę staną się tarczą, alibi i moty­
wacją dla tych, którzy sięgnęli 
do ich doświadczeń. 
Reżyser Remigiusz Brzyk nie 

stara się ekshumować postaci, 
mimo że wyraziście "rozwija'' so­
crealistyczne mumie. Insceniza­
cja zmierza ku udowodnieniu, 
że entuzjazm, marzenia liczą się 
zawsze, choć ideologia wciska 
się, zmieniając życie w karyka­
turę. Tu ma uwodzicielską po­
stać Moniki Buchowiec jako se­
kretarza partii. Na tle siermięż-

nych drelichów i podkoszulek 
na ramiączkach piękność w ta­
ftach, krynolinach, w pantofel­
kach na obcasach jest jak z baj­
ki. Ale w końcu i oni, robole, 
w uniesieniu, w chwili walki 
o produkcyjne rekordy, stają się 
postaciami jakby żywcem wyję­
tymi ze starego filmu science fic­
tion. 
Mieć cel, wierzyć w niemożli­

we, stanąć do konkurencji - to 
się liczy w każdym pokoleniu. 
To dotyczy także teatru. On ży­
wi się marzeniami. Zawsze. 

Zaproponowana inscenizacja 
jest produktem zespołowym. 

Wśród wykonawców są m.in. Mi­
rosława Olbińska, Dymitr Holów­
ko, Dariusz Kowalski, Sławomir 
Sulej, Michał Bieliński. Celna sce­
nografia- Justyny lagowskiej, 
kostiumy- Agaty Skwarczyńskiej. 
Reżyser oraz dramaturg To­

mek Śpiewak, mówiąc o spra­
wach fundamentalnych, nie uła­
twili sobie zadania, mierząc się 
z archaicznym tekstem, trudno 
jednak uwolnić się od wrażenia, 
że to wszystko, mimo paru po­
mysłowych rozwiązań scenicz­
nych, głównie "na pamiątkę". 
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